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D z i e n n i k  P o d r ó ż y .
Józefa S ę k o w s i i i e g o z  W ilna p rzez Odes- 

se do Sztam bulu.

z D zien n ika  W ileńskiego. )

W yia zd  z W i l n a .  L i d a .  N o w o g r ó 
d e k .  N i e ś w i e ż .  P i ń s k .  Ł u b i e s z ó w  
K o l e i ,  B u d o w a  domów na W o ł y n i u .  
R l e w a ń .  R ó w n o .  O s r o g .  W o ł y n i a  
i  P o d i a :  duchowni ,  szlachtą, chłopi,  żydzi, 
handel,  cena proJuktów , w M a c h n o w c e  
lekarz M i c h a ł k o ,  ubiory wieśniaków i  ży
d ó w , rolnictwo,  grunta. Ź a s ł a w .  S t a r y  
K o n s t a n t y n ó w .  ',N i e m i e r  z y  c e.  M i ę -  
d z y b o ż. W i n n i c a .

Róhtl 1819 d. 1. Września o godzinie 
cz war te j  po południu wyjechałem z W i l n a ,  
i  do dni* 5. bawiłem ® W e r e n o e i e .

Września 3. Równo s gmnićą Guberuii  
Grodzieńskiey zsczynają się dobre drogi, osa
dzone brzoskami we dwa rzędy pu obu stro. 
nach i okopane podwóynemi rowami. Niedo 
statek'umieiętnego przewodnictwa w ieh bu
d ow ie ,  ten ma skutek , iż są nietrwałe i bar
dzo prędko się psuią. Z drzew sadzonych 
bez żadnego względn na gatnnek gruntów , 
bardzo mało w ogólnaści p r z y ż j ł o :  chociaż
są mieysca, gdzie przy dolinasb, wszystkie się 
niemal przyięły.  W  osadzaniu tein , dwoiaką 
nważaia niedogodność:  raz, że w klimacie Ha
szem , maiącem późną- ieśień 1 rzadko jpjepłą 
wiosnę , drogi ,  ooienione drzewami ,  schnąć 
prędko nie aiogą-, po wt óre ,  że kiedy się te 
drzewa rozgałęziają , wtedy zasłaniiią caly wi
dok po obu stronach. Część krain między W  e- 
r e n o w e m  a L i d ą  iest bardzo przyiemna. 
Gaiki tu i owdzie porozrzucane po płasczyz- 
n le ,  wioski i dwory gęst e ,  oprawa po wszyst
kich miejscach rozciągniona,  zajmujący sta
wiają obraz. Droga z L i d y  do N o w o g r ó d -  
k a iest bardzo iednostayna i nic przyieuinego 
widzieć nie daie. Płasczyzny  ciągle bez ża
dnej-  rozmaitości : a w wielu mieyscAoh na
przestroni  ledwo źmierzoney okiem,  żadnego

doinu m e  ukazmą. Gruntu niezmiernie wiele,  
mianowicie pociętege na sznury i należącego 
do wiosek , l eży  odtogiem. Jest ón gatunku 
gliniastego j bardzo byłby żyzny  przy nelezy- 
tey uprawie. Mieszkańcy iednak skarżą 'się na 
nieurodzayność oziminy, powiadając ; że  grunt 
ten wiele potrzebnie nawozu,  to ie s t , daleko 
w.ęcey  niż go przysposobić,może ch łop,  ina- 
iący iednę krowę , a czasem żadnego konia.—  
O gadzinie czwartey stanąłem w N o w o g r ó d 
k u  Za tem miasteczkiem, które ma pięć ko- 
śsiołow , i l iczyć może około 5ooo ludności ,  
położenie krsiu staie się coraz ba rdz ie j  g ór
zyste , i gdzie niegdzie pokryte skarłowaciałą 
leszczyną.  Pod tem nieużytecznem drzewem, 
lożą miejscami obszerne łany żyznego skąd 
inąd gruntu;  a niektóre spustoszałe sznnry 
chłopskie,  iuż tym chrostem zarastają. T u  
podobnież r.iele iest nieuprawney ziemi.—  O 
godzinie dziewiątey stanąłem w M i r z e .

Września Ą. Wyjechałem do N i e ś w i e 
ża .  Równo z granicą Gubernii  Grodzińshiey 
kończą się dobre drogi. Prze eżdzaiąc prze* 
część Powiatn Słuckiego nważałein, iż nigdzie 
drog tnteyszzch niedotknęła Indzka ręka. Kar
czmy staią się coraz rzadsze,  tak d a lece ,  że 
przed P i ń s k i e m  ledwie iest iedna na prze
strzeni mil trzech lub czterech. Płasczyzca  
iodnak ogromna , ciągnąca się od M i r a  aż do 
K J e c k a ,  czyni ta drogi raniey przyKreini.—  

)Missto N i e ś w i e ż  _na ośm kośc io łów,  dwie 
aptek,  kilka domów murowanych i kilkaset 
brudnych drewnianych,  które,  iak wszędzie 
u nas po miasteczkach,  sami prawie zajmują 
żydzi.- Z miasta wyieżdża się do K ł e c k u  
przez marowaną bramę w kształcie łnkn, dość 
niepoczesna , na tttórey napis łaciński świad
czy , iż  staraniem dobrpdzieiów i cby wateli 
miasta odnowioną została w  roku 1817. —  
Wyjechawszy za b r a m ę, z l ewey  strony w 
środku ieziori  , d f le . s ię  postrzegać zamek Ri-  
dziwiłowski  na wy spie ,  po łączonej  groblą z 
lądem. W i d o k  ifcgo nic wrażającego nie ma 
w sobie - zdobi go wieża czteropijtrc wa, kłó-~ 
ra traei wiele ze swey  wspaniałości , p o n i e 



waż obok niey  prawie wznosi się droga inniey- 
sza nifec*) wie tyczka n i  kaplicy. J)aley po 
t ey że ' s t r on ie , widtć  spastoszony , n ie w ie lk i ,  
rnurowafiy kościolek (l na órze, obrnsony dziś 
na skład hal i procha. B l i żey  nieco ze środ* 
ha sosnuwngo g*in wznosi  się wieża dcinini- 
k iskiejc, ko śc i o ła , gdzie się i klasztor ich 
wygodny  znaydnie.  Po  prawey stronie w od
dalenia widać za rzettą niedokończony pałac 
i zwierzyniec Radziwiłowski.  Położeń e kra- 
ia iest płaskie:  w wielu mieyscach teraz j e 
szcze orzą na ży'o.. Przed dwoma miesiąca
mi na całey rozciągłości  między N i e ś w i e 
ż e m  i K ł e c k i e m ,  hyło okazowan « dywi- 
zy i  ułanów i i r ty l le ry i . . . .  Cd  granicy po- 
wiata Pińskiego zaczynają się błota i piaski. 
Droga aż do samego prawie P i ń s k a  nayo- 
kropnieysza,  usłano kłodami w poprzek walo- 
nemi ,  po których ia-dąc, każde uderżenie po- 
iazda zdaie się Lydź dostatecznem do wyro
szenia kości ze stawów. Widok na obie stro
ny prawdziwie smutny. Wynios łe  icsny, wy- 
rastaiąee z posrodka niedostępnych bagien,  
a po  wielu mieysćach przez pożar ogołocone 
zupełnie z  hory i Zit ioi  o s c . , nnoszące w po
wietrzu suche i nagie konary,  stawią obraz 
wielkiego spnstoszenia, i ponurą iahąś przeni? 
haią okropnością. Pomnaża i_ bardziey iesz- 
cze zieloność odrastających d r z e w e k , która 
dziwnie  o db i ?  od tego tłninu obnażonych ze 
wszystkiego konarów. Od K i e c k a  aż do 
P i ń s k a  (mil 20 ) nie miss żadnego miastecz
k a ,  l eśl i  wyymie-ny nędzną wioskę L u b i 
s z y n ,  o mil trzy od P i ń s k a ,  którą się mia
steczkiem zwać podobało.  —  Na stacyi LnŁ i«- 
szowskiey przed P i ń s k i e m  zostałem okra
dzionym,  i potem do wiedziałem się , że tu 
podcŁny los spotyka bardzo wielu podróżnych.

0 % półtory mili ód P i ń s k a  zaczyna się 
dobra droga i ciągnie się aż do tego miasta , 
do którego przybyłem ó godzinie dziesiątey 
wieczorom,  ? wyiechałem ztąd d. 5 z ran* o 
godzinie osiney. P  ń s k  iest dasyó roz legły 
i porządnie zabudowany : ma domy drewnia
ne ochędożne:  trotoary około domów deska
mi moszczone i .  baryierami opasane. Wczas  
snrhy to miasto iest dosyć czyste , lecz iesie- 
n ią  nieźnaiernie wielkie bywaią tu błota. —  
Od P i ń s k ,  do stacyi duboytkięy droga iest 
piasczysta bez leśna;  kray r ów ny;  łąki i pol» 
okryte stogmni siana i z b o ż a , składanemi w 
kształt bndynkó"*,  węższych nieoo u dołn. 
Gruntu bardzo wiele leży bez oprawy. O d 
tąd zairzynaią się lasy i nayniegodziwsze gro
ble , albo i ibiyskie prawie piaski. Od P i ń 
s k  a aż do samego L o b i r s z o w a  nie masz

na drodze żadnego miasteczka;  i żradney pra
wie  wioski. Są tylko karczmy dość nędzne , 
osLdzoue żydami ,  u których n i c z e g o ,  oprócz 
sm/odliwey wódki  i grubego chleba , dostać 
nie można ; często nawet nie maią mleka. W 
ogólności ,  przez  piędziesiąt kilka mil tey 
części P o l e s i a ,  bray prawdziwie iest . smdt- 

, ny i ubogi. Rzadko spotka,ć możun człow.eka  
a i ten jpayokrcpnieyszą ma postawę. Czarny, 
zarosły nayczęściey włosami, i zawsze prawie 
h ołUnowaty ,  zmoćzony w wo dzie ,  w wyso- 
kiey z czarnym Lrranem czapce,  niesie po
spolicie na hiia lub w kosza rybę;  którą nay-
więcey  żyie lub żydowi przedaie za wódkę._

; L u b i e s z ó w ,  iest miasteczko n i e v . e l k i e ,  
pełne  żydów. Ma ruską drewnianą cerkiew,  
ttai-odawny kościoł murowany missyonarski , a 
także napucyuć , których klasztor spalił  się 
przed kilka laty./ Od Lubieszowa daley c ią
gną s.ę lasy,  pi„ski i g t o b l e ,  i kray znowu 
smutną przybiera postawę, O godzinie dzie
wiątej! prz/iechałem do M o u i e w i c z ,  kar
czmy Iażącey przy mewielkiey  wio sce ,  i ca 
zem służące/ za dom pocztowy.  Ta  się za 
czyna Gubernia Wołya .ka .

( Dalszy ciąg nastąpi. )

Indyie wschodnie pod rządem Anglików.
y ’>yaS cs d'un Franęois cn Angleterre! Paris 

1816.

Pod  imieniem. I u a y i o w  ma;ą się. rozu- 
mieć kraie, które niegdyś Państwo M o n g o ł .  

, s k > e  składały, a które pod panowaniem nie
gdyś Au r e n g  t Z e b a  do te.y rozległości  do
prowadzone były iak dzis cały ów półwysep 
ł n d y i s k i  między rzekami G a n g e s i I n- 
d'us do berła Angielskiego należy. Już na
tenczas przyuosiły te kraie 32 miliouy fun
tów szterl. i były w stanie utrzymać milion 
dwa kroć st< tysięcy ludzi  na stopie woieu-  
ney. W  5o lat po śmierci A u r e a g a  Z e 
ba iednah 100 tysięcy Persów potrafiło poko
nać tatarskę dynastyię którą znawu Maraci  
podobnie zwyciężyli .  Dawnych wieków A 1 e x- 
a n d e r  Macedończyk ledwie potrzeboweł  3o 
tysięcy Greków do przeniesienia w te kraie 
Imienia zwycięzcy  i zdo bywcy  , zostawiając 
paiąięć , że ta ziemia dla każdego mocniey- 
szego łatwym może bydź  łupem. Jakoż ma
ła cząstka woyska Fraucuzkiego bo ledwie 
dziesiątą część niegdyś woysk G r e c k i c h  w y 
nosząca, dow'odla,  że w owym kraiu nie iest 
rzeczą trudną zmieniać rządy , czego też w 
hrótce dokaaał L o r d  K J i e w e  w r. 1756



mszcząc się na despotach b e n g a l s k i c h  za 
poduszenie okropne swych współziomków w 
s ł a i n e y  jaskiej c z a r n ą  zwaney.  Od tego 
to czasc ; uż do rokn 1792 Kalkutts wraz z ob* 
wodem hrain około uyscit G a n g e s  o do sto 
mil kwadr, składała iuż posiadłość Angielską.  
Prócz  tego posiadali także ważkie nadbrzeże 
w dwóch mieyscach przerwane aż do M ą d 
r ą  s. Atol i  od rokn 1792, aż Jo. dnia dzisiey- 
szego roz.zerzyła pięć ratsy tyle siła Angiel-,  
ska kraie i swoie panowanie taft, że  inż liczą 
do 00 miUouow mieszkańców. Naypierwizy  
krok. polityki Angielskiey zaczął  się był  
od tego , że pewnemu Indyiskiemn Xiążę-  
cio zapew ay  haracz dali byli pewna ilość 
woysba posi łkowego,  a to nie tylko go rozłą
czyło z  przyiaciołmi ale oraz zniweczyło 
wszelką obronę. Przy  tey bowiem okazyi, An
gl icy ośmieleni zaczęli  nayprzód podbiiać nie- 
przyiaęioł  swego sprzymierzeńca,  na końcu i 

ainego przyjaciela pod pozorem nie wdzięcz
ności z Ironn wyżali .  Atsl  oodobnym postę
powaniem w przeciągu lat 18 stali się pana
mi wszystkich Xiążąt  Indyiskich.

Nie można z. iste w  caiey bistoryi świa
ta podćbnego znaleść przykłada ,  ażeby kray 
nayzyznieyszy i nnyludnieyszy w A z y i  oićgł 
bydź kiedy od Narodn obcego tak łatw j 0- 
barczony więzami, który ant obszernością ani 
ludnością w /|.ley części nie równi  9ię, » co w i ę 
ksza , że Tron iego nie posiada żadne Mocar
stwo ale nim rządzi tylko proste towarzystwo 
kupieckie,  które nie zwykło  słuchać ani wo 
li ani rozkazn zwierzchności  swego Narodu. 
W  r. 1784 postanowił  by ł  w prawdzie Par
lament Angielski Radę zwierzcbniczą dla to
warzystwa Indyjskiego, oraz oswiadozył,  że ho
nor Narodowy nie może na to pozwolić- aby 
ona swoie posiadłości woiennym prawem roz
szerzała ; nie mniey zaleci ł  temuż umiarkowa
nie i słuszność względem Indyiskich Xiąząt .  
ie9zcze nie podległych- —  Atoli  lobo to to
warzystwo Fiuio także ze swey strony oświad
czało się przec iw zdobyciom , przecież zaw
sze robiło przez swoich Rządców i twoich 
Jenerałów co sie podobało,  a Rada powyższa 
to wszystko potwierdzała,  i prawdziwego wi- 
nowaycę przec iwnego ducha i es zez e dotąd 
nie odkryto

Takowe zdobycia iak się rzekło zwykle  
kosztnią wiele pieniędzy.  W  r. i 8o3 .ntrzy- 
mywał,  kompaniia Indyjska 125 tysięcy woysiia, 
a wkiórem było a5 tysięcy Enropeyozyków 90 
tysięcy Indyian 10 tysięcy Inwalidów lekkiego 
woysba z Laskarow, w tym czasie nrosło to 
woysko do i 5o tysięcy ludzi a zatem dłng na

X  a

35 milionów fant. szteri.  na który ani 
dochody Europy  ani Indyiów rocznie du i 5 
tysięcy fant.  szterl.  wynoszące nie wystar- 
c z a i ą ; zgoła otrzymanie Urzędników oi- 
wilnych i woyfka,  iabo też ozbroienia okrę
t ó w,  opłata Aj entów,  per-yi  , pódaionków , i 
podział  akcyićw opłacaią się tylko prawie dła-' 
g a m i , aten dłng powiększa się ieszoze opłatą 
pot  miliona fuott s z t : które iak twierdzą 
rząd Angielski  pobiera.  Z  tych to przyczyn 
przymuszone są Jndyie wielka ilość swych to
warów do E  □ r o p y przesyłać, a że te p rze w yż
szała potrzebę A  n g l  i i przy tym, że wydoskona
lenia towarow A n g i e l s k i c h  wiele  zaczęło 
aymowzć wartości ich rowarow,  nareszcie 
źe przez zakaz przywozu nastały ląd zysk 
na nich także g inął ,  więc z tych przyczyn 
nie dosyłaią iaż  więcey  pieniędzy z A n g l i i  
da J n d y i o w  na kapno lemeoznych z iemio
płodów i tyle tylko ze swoich przychodów 
grantowych w prowaózaią i le  potreebaią 
na snoie  wypłaty w E n r o p i e .  Ale na tym 
maią wielką stratę wszakże sobie niby za- 
wieiki  zysk kładą kiedy 8 od sta płacą w 
J z d y i i i c h ,  gdy w A n g l i i  tylko £ od sta 
Wszelako owe 8 od sta w towar zamienione i 
do E u r o p y  sprowadzone tak daleko leszcz*: 
nie wynegradzaią owych 5 t rocentowych 
obligów w A n g l i i ;  i z  strata do 3/8 części 
albo do 37 1/2 procenta daiesię łatwo wynaleść. 
Oprócz tych nie odbitych wydatków nie 
mniejsze są taftze dla towarzystwa i  te któ
rych Ajenci  ścymagain. Raohnią, że  z wielu 
młodych Awzrtoroikow, którzy w słnżbę towar
zystwa J  n d y i s k i e g  o się zaciągaią, l edwie to 
część wytrzyma tainteysze Mima , więc wolą oni 
zbogaciwszy się nazad powrócać,  a w ó w  czas 
ich foogactwi z swemi posiadaczami do An-  

l i i  przenoszą s i ę ,  inb też chęć zys
ka ze »sze silnieysza od dobra pospolitego za
mienia ich w przekradaczow, którzy w swym p o 
wrocie przez różne podstępy tyle towarow 
J n d y i s k i c h d o  E u r o p y  sprowadzają, i l e  tyl
ko zdoła ią , a przez to nay więcey zbytek 
towarow J n d y i s b i o h  w E n r o p i e  po
mnaża się.

J n d y i s k i e  towarzystwo należy .u a- 
watać iabo towarzystwo handlowe zupełnie 
bezsi lne,służące tylko za środek do poboru do- 
chcdow gruntowych; ale ieżeli  wydatki ńd po
bory przewyższają przychody więc widocz
nie własoosc gtontowa nić tam nie przynosi.

Fizyczną tnkze swoią potęgą nie przyno
szą J n d y i e  A n g l i i  żadnego pozytkn, bo 
miasto pomagania swoią 60 miilionową lud
ności; musi tam raczy ieszcee 3o tysięcy E a-



r o p e y c z y k d w  posyłać których Mima ta
meczne wnet  niszczy. I n d y i e  zbogacaią bez 
wątpienia pojedyncze o sob y ,  które zebrane 
tam skarby do A n g l i i  przywożą i  tym spo
sobem ułatwiaią p o ż y c z k i ; w samym L o n d y 
n i e  5o tysięcy Judzi zatrndniaią i żywią 
interesa I n d y s k i e ;  Iecz^ieże' i  tylko bez 
owocna  praca iest ich zatrudnieniem te
dy nie oni ale publiczność to wszystko
wykonywa.

Otóż iest obraz owey  niewyczerpaney 
Studni z którey A n g l i i  a całą siłe i bogac
twa ma czerpać,  zazdroszczą iey tego nieprzyia- 
c iele  i wydrzeć iey  usiłuią, ale gdyby to się 
im udało,  tedy poznaliby w krótce , że An
g likom tnałoby szkody a sobie małe tez przynie
śliby pożytku. Przy  tey zmianie ntraciliby tyl
ko nie mało rodowici  I n d y i a n i e ,  przec iw
nie rozwiązanie towarzystwa i i ege potęgi  w 
I n d y i a c b  byłoby bardzo małym nieszczęściem! 
dla A n g l i i  co widzieć można z  utraty nie
gdyś A m e r y k i  to iest :  że po mimo straty 
tak wielkiey Prowincyi  odczasu iednak oney 
i  tey niepodległości  nie tylko N a r ó d  A u -  
g i l s k i  wyżey iak d aw ni e j  podniósł  swóy 
h a n d e l , ale i potęgę morską pomimo straty 
Ąo tysięcy A m e r y k a ń s k i c h  maytków po- 
\vięhszył i nawet same dochody w czwór
nasób pomnożył.  Jeżel i  więc w ówczas po
kazała się A n g l i i  a hydź w cale nie osła
bioną tedy strata równią I n d y i ó w ,  htóre 
ie y  ani pieniędzy]  ani ludzi nie dodaią i 
których towarów nie potrzebnie ntewieleby 
A n g l i ę  nabawiło smutkiem i szkodą.T* ' _

D o  N i n y .

( Z  Tygodnika Polskiego. )

Albo ty myśl o kochaniu,
Albo się nie patrz tak pięknie, '  
B o  mnie w tem powątpiewania 

Serce iuż pęknie.

Umiem ia ccuić skarb drogi .
Tyś się też uwzięła dro żyć ,  
Któż dla ciebie nie, ubogi ,

Cóż ci mam z ło żyć?

Oddałbym ci całe mienie,
Lecz  cóżbyś za miłość chciała,  
Gdyś iaż  za iedno spoyrzenie ,  

Wolność  zabrała.

T e a t l  w  L  w  o w  i i .

Dnia 7. Lutego przedstawiono drama wr 
4 aktach z  niemieckiego P.  C z o k e  pod ty
tułem: S t r a s z n y  n i e z n a i o m y  F r a n e e ] s -  
00 cz łowiek bez przesądów chciał  zniwecz ić  
zamiary nieprzyjaznych Lorenzowi  Xięc iu pa- 
nniącemu lecz  Krzyżacy g łówni  nieprzyjaciele  
Lorenza i wszystkich iego stronników posłali  
go do R z y m u ,  ażeby tam w więzach swoie 
życie zakończył.  Udaie sie iednakże Frances- 
cowi  powrócić do swoiey Oyczyzny,  spostrze
ga,  iż buntownicy swoie plany coraz bardziey 
do do skutku doprowadzają i że niebt-spie- 
czeństwo grozi  L ore n.o wi  Pod  różnemi po
staciami, za pomocą kilku przyjaznych , prze
strzega Lorenza , lecz ten dobry X i ą ż e ,  któ
ry całe swe szozęście na miłości Ludu pokła
dał ,  i władaiąc kraiein iak naylepie , nie 
mógł sobie nawet wystawić , ażeby taką nie
wdzięczności  ą ma nagradzano,  nie wierzy ł  
radoui strasznego nieznajomego, tym berdziey 
gdy mu tenże strzedz się kazał prze ! Jul iu
szem iego bratem, który także do rokośżu na
leżał. Juliusz młody Xsiąże  posiadał gorącą 
żądzę do panowania,  lecz gdy buntownicy 
sinierć dla iego br^ta prze inaczy l i ,  odezwało 
się w nim szlachetne uczucie i sprzeciwił  się 
temu niegodziwemu zamiarowi ; z drugie j  
strony kochał on A n t o n i i ?  synowicę Hetto- 
ra del C o n  t i ,  JeczAntoniia narzeczona Frari- 
cesoa zaprzysięgła dopćty swey ręki nikomu 
nie oddawać ,  dopóki nie będzie pewną o lo
sie kochanka —  tak wahał się Juliusz między 
miłością i braterskim przywiązaniem, Kilka 
zamachów na życie Lorenza zniweczył  przy
tomny umysł strasznego nieznaiomego , lecz 
sprzysięgli  powstnią nahoniec otwarcie,  i spie
szą do pałacu Lorenza.  Poruszony Juliusz 
biegnie ratować swego brata,  l ecz  zhsłaniaiąo 
przystępu do niego odbiera raz śmiertelny. 
W  tym przybywa ów straszny nieznaiomy,  
rozgramia bunt ow nik ów , i daie się poznać 
wszystkim, że iest Francesco. Ta sztuka nie 
ma pewnego nkładn,  straszny nieznaiomy 
działa często nad siły l u d z k i e , niepotrzebną 
iest śmierć Juliusza , w tencza* gdy óu szła* 
chetnie działać poczyna , zostaie zabitym rę
ką zapalczywego Gionet te go ; iednakże nha- 
zuiące się duchy interessowały niektórych wi
dzów.

Redafccyia F . K r a t t e r a ,  —  D^uAiem J. P i 11 e r  a.


